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dokum entacji konserw atorskiej i przestrzenno-krajobrazow ej. S t r e f a  z o k r e ­
s ó w  p ó ź n i e j s z y c h  — opracow anie studium  do planu szczegółowego.

P rzedstaw iony plan im ponow ał rzeczowym i w yczerpującym  charakterem . Bodajże 
w żadnym  z naszych m iast organa konserw atorskie nie przedstaw iły tak  kom plekso­
wego i przekonyw ającego opracow ania, obejmującego całą strefę m iejską. Jest to 
oczywiście generalny plan-m aksim um , lecz przecież realistyczny i logicznie uzasad­
niony, z pełnym  zrozum ieniem  podejm ujący próbę w yw ażenia proporcji między 
isto tnym i potrzebam i dzisiejszego m iasta a godną uszanow ania i zachowania jego 
przeszłością. Zapewne życie i konfron tacja  z zam ierzeniam i w ładz architektoniczno- 
budow lanych wniosą jeszcze korekty, a szczegółowe rozw iązania wym agać jeszcze 
będą długich dyskusji i wzajem nego zrozum ienia, lecz sam fak t przedstaw ienia gene­
ralnych postu latów  konserw atorskich  jest niew ątpliw ie w ydarzeniem  w ażnym  w  h i­
storii rozw oju przestrzennego Łodzi. Należy sobie życzyć, aby możliwie szybko plan 
ten  stał się oficjalnym  dokum entem , jako załącznik do odpowiedniej uchw ały Rady 
N arodow ej m. Łodzi.

O ptym izm  konserw atorów  uzasadnia pełne zrozumienie, jakie dla spraw  ochrony 
zabytków  w ykazują w ładze łódzkie. Powołane niedawno Biuro Badań i D okum en­
tacji Zabytków  m. Łodzi wypełni n iew ątpliw ie n iedostatek dokum entacji, sygnalizo­
w any w  generalnych postu latach konserw atorskich. W arto przy okazji zwrócić uwagę, 
że w spom niany plan został oparty głów nie na w ielkiej wiedzy i doświadczeniu au to­
rów, a nie na studiach szczegółowych. F ak t ten wyznacza poważne zadania B iuru 
D okum entacji. 6

Łódzka w ystaw a konserw atorska była przedsięwzięciem bardzo udanym  pod każdym 
względem . Poza podkreślonym i już w aloram i m erytorycznym i ukazała ona możliwość 
zupełnie nowego ujęcia plastycznego problem atyki konserw atorskiej, niebanalnego 
i silnie przem aw iającego. W ystawa ta  spotkała się między innym i z bardzo przy­
chylnym  przyjęciem  i oceną ze strony uczestników cytow anej już XXI Sesji Stow a­
rzyszenia H istoryków  Sztuki, którzy w uchw ale w yrazili opinię, że: „uw ażają za celo­
we opublikow anie m ateriałów  zgromadzonych na w ystaw ie w form ie album u z k a ­
talogiem  naukow ym ”. K onserw atorskie postu laty  łódzkie były żywo dyskutow ane 
w  trakc ie  sesji i znalazły szeroki oddźw ięk w uchwale, k tóra między innym i stw ier­
dza: „zebrani z uznaniem  stw ierdzają, że w ładze m iejskie żywo in teresują się pro­
blem am i zabytków. Uw ażają, iż w  planach  zagospodarow ania przestrzennego m iasta 
Łodzi należy znaleźć form y zachow ania substancji zabytkowej_ i w ierzą, że władze — 
w ykazując tyle dobrej woli w spraw ie zabytków — form ę najw łaściw szą znajdą 
i w cielą w  życie”.

Lech Krzyżanowski

W SPOM NIENIE POŚMIERTNE

Dnia 27 m aja  1971 r. zm arł nagle w K rakow ie Bronisław  Schönborn, artysta  grafik  
o niezw ykłej osobowości, bez reszty pochłonięty krzew ieniem  idei ochrony zabytków 
słowem i piórem . Szlachetną, a rzadką dziś pasję w spierał w ybitny ta len t rysow ni­
czy, połączony z hum anistyczną skłonnością do studiow ania przeszłości, z w yróżnie­
niem m iasta  będącego i dla niego rów nież „totius Poloniae urbs celeberrim a”.

B ronisław  Schönborn urodził się w  Poznaniu w 1909 r. S tudia wyższe ukończył we 
Włoszech. W ciągu kilkuletniego pobytu uzyskał dyplomy na wydziale rom anistyki 
na un iw ersytecie w Perugii i w K rólew skiej A kadem ii Sztuk Pięknych w Rzymie 
(techniki graficzne). Po w ojnie zam ieszkał w Krakow ie, pracując jako ilustra tor 
i przew odnik. Grom adzone od w czesnej młodości cracow iana stały  się początkiem  
zbioru książek i rycin, liczącego dziś ponad 10 000 pozycji. W ielką pomocą była dla 
Niego w tym  czasie życzliwość dr Jerzego Dobrzyckiego, organizatora pierwszego 
kursu  przewodnickiego pod W awelem, doradcy w poznaw aniu tajników  m iasta 
i w yborze bibliografii. Pod tak im  k ierunk iem  Schönborn stał się z kolei sam nauczy­
cielem przew odników , wykładowcą, ak tyw istą  Komisji O światy i K ultury  na Starym  
Mieście, a także w spółpracow nikiem  Kom isji Ochrony Zabytków, pracow nikiem  
M uzeum H istorycznego m. K rakow a i opiekunem  zabytków  budow nictwa d rew nia­
nego. Z czasem  działalność związana ze społeczną ochroną zabytków  stała się drugą
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natu rą  artysty. Posypały się jak  z rogu obfitości nie tylko rysunki, ale i artykuły, 
publikacje, prelekcje, w ystaw y prac, a także w ystąpienia in terw encyjne w  w ypad­
kach zabytków i k rajobrazu  zagrożonych nie tylko zniszczeniem, ale i zeszpeceniem. 
Zabierał głos, wykłócał się i narażał na zebraniach, posiedzeniach, w urzędach, na 
obchodach uroczystych, przyjęciach i w  licznych domach swych znajomych i przy ja­
ciół. Przy tym  w szystkim  żył w sposób niezwykle skrom ny, a nawet, można powie­
dzieć, prym ityw ny, co odbijało się na jego zdrowiu. Był laureatem  Nagrody m. K ra­
kowa (1962), Złotej Odznaki m. K rakow a i Odznaki 1000-lecia P aństw a Polskiego; poza 
tym  PTTK odznaczyło Go Złotą Odznaką za działalność społeczną na polu szkolenia 
kadr przewodnickich. Pod egidą Tow arzystwa M iłośników Historii i Zabytków  K ra­
kowa Schönborn •— jako jego aktyw ny członek — w ydał w  1953 r. pierwszą pracę 
z serii „Kraków dawniej i dziś”. Nosi ona ty tu ł „Zw ierzyniec” i obejm uje historię, 
zabytki, tradycje, legendy a także plan historyczny i 8 rysunków  autora. Aby rozwijać 
tak w szechstronną twórczość, trzeba było nie lada systematyczności. Niedługo przed 
swym niespodziewanym  odejściem, w  dniu 6 m aja br. ukazał się w  „Echu K rakow a” 
w yw iad z Schönbornem , w  dw udziestą p iątą rocznicę jego krakow skiej działalności. 
W spomina tam  Jub ila t m.in., że 11 la t tego pracowitego okresu spędził w  archiwach. 
Musi to wzbudzać szacunek, zwłaszcza w epoce, gdy łatw izna i plagiat często niestety 
święcą trium fy.

Wysoko ceniona w  k ra ju  i za granicą twórczość artystyczna Bronisław a Schönborna 
przybrała z czasem charak ter ikonograficzny, naw iązując m.in. do klasyka w tej 
dziedzinie — W ładysława Łuszczkiewicza. Schönborn doszedł do tego etapu badając 
pracowicie nie tylko w ygląd zabytków, lecz dociekając ich zmian konstrukcyjnych 
i stylowych w starych dokum entach i planach. Zam ierzał w przyszłości szczególnie 
zająć się tą w łaśnie niezwykle cenną dziedziną i przygotowywał już zestaw opraco­
w ań dla cyklu „Kraków zaginiony”, mającego być swego rodzaju kw intesencją Jego 
wiedzy i miłości dla m iasta. P róbką tego typu opracowań były Jego prace o rurm usie 
krakow skim  i teka poświęcona kam ienicy nr 12 przy ul. Sw. Jana, tzw. Krauzowskiej, 
przeznaczonej na siedzibę M uzeum Historycznego m. Krakowa. Osobną pozycję s ta ­
nowi teka rysunków  Opactwa Tynieckiego. W relacji samego A rtysty w ciągu ćw ierć­
wiecza wykonał On ponad 2200 rysunków  techniką ołówkową, rzadziej kredką.

W krótkim  w spom nieniu w ym ienię choćby tylko najważniejsze wystawy Bronisława 
Schönborna. W ystawa zatytułow ana „Portale domów krakow skich” w 180 planszach 
u trw aliła  kunszt krakow skich m istrzów  kam ieniarki na przestrzeni wieków dając 
przegląd piękna ulic krakow skich. W ystawa „W awel — czołowy pom nik 1000-lecia” 
to  140 kartonów  o niezwykle atrakcyjnej treści. Aby zobrazować w artość siedziby 
królów, artysta  niem al przeniósł się w latach 1956—1960 na teren  katedry  i zamku, 
dając jedyny swego rodzaju przegląd zarówno arch itek tury , jak i w nętrz w aw el­
skich. Szczytowym osiągnięciem, podsum ow ującym  tem atykę krakow ską, stała się 
ekspozycja przeznaczona na zagranicę pt. „K raków  k le jno t Polski”. Obejm owała ona 
123 duże plansze (do 2 m długości) starannie zestawionych tem atów. Sugestywne 
ujęcie całości podbiło doborową publiczność 9 m iast francuskich i przyniosło A uto­
rowi dalsze zaproszenia zagraniczne. Jak  wysoko oceniają znawcy artyzm  prac 
Schönborna świadczy fak t nabycia w ielu Jego dzieł przez P inakotekę Pałacu W enec­
kiego w  Rzymie, G alerię Rycin Pałacu Uffizi we Florencji, zbiory Paryża, Tuluzy, 
Bergamo, Dijon, z krajow ych — przez bibliotekę w  K órniku, G dańsku i oczywiście 
przez Muzeum M iasta K rakow a. Jedną z pięknych w edut Schönborna oglądają stale 
tysiące turystów  w  reprezentacy jnej sali krakow skiego ratusza. W rysunkach swoich 
A rtysta uwiecznił nie ty lko  zabytki K rakow a. N ajstarsze w izerunki dawnych bu­
dowli w ykonał On w  przedw ojennym  Gdańsku i dla niego ostatnio opracowywał 
niektóre obiekty dla potrzeb rekonstrukcji, posługując się jak zwykle m ateriałem  
ze starych źródeł i dokum entów. Zanim  w dniu 30.IX.1946 r. powstał pierwszy 
krakow ski rysunek Schönborna, straw ił On sporo czasu nad zabytkam i rodzinnego 
Poznania i W arszawy.

Po śm ierci Schönborna, zasłużonego krakow ianina z w yboru powstał pro jek t zorga­
nizowania „Kręgu przyjaciół k rajobrazu krakow skiego” na praw ach klubu, w m iejscu 
gdzie mieszkał i tworzył. Byłby to  najlepszy pom nik „aere perennius” dla Człowie­
ka, k tó ry  najlepsze swe w artości oddał dla K rakow a i pomnożenia ku ltu ry  jego 
mieszkańców. P rzeję ła się już tą  myślą dyrekcja Muzeum Historycznego M iasta 
K rakow a, żywo in teresu jąc się zawsze osobą i twórczością swego wiernego, spo­
łecznego W spółpracownika.
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